
Rocznik XX. Lwów, 15. lipca 1907. Nr. 14.

G6RZELNIK
Organ poświęcony polskiemu przemysłowi gorzelniczemu.

W yd awca:  P o ls k ie  T o w a r z y s t w o  g o r z e l n i c z e .  —  Redaktor odpowiedzialny; G ię r a s ie r i s k ł  F e l i k s ,  ul. Mizkowskiego i. 2

Zaproszeni e.
W niedzielę, dnia 18. sierpnia 1907 r. o godzinie 2-giej 
popołudniu, w sali WP. prof. Niementowskiego, w in­

stytucie chemicznym c. k. Politechniki we Lwowie 
(plac św. Jura) — odbędzie się

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
Członków Polskiego Tow. gorzelniczego.

Porządek dzienny obrad:
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Odczytanie protokołu z Walnego Zgromadzenia, odbytego w dniach 

21. i 22. lipca 190.6 we Lwowie.
8. Sprawozdanie Wydziału za r. 1906/7.
4. Sprawozdanie kasowe skarbnika.
5. Sprawa rezygnacyi prezesa Towarzystwa prof. T. Chrząszcza i e^ en- 

tualny wybór prezesa.
6. Wybór komisyi szkuntrującej na rok następny.
7. Odczyty członków i pogadanki zawodowe i w sprawach Tow.
8. Wnioski członków.
9. Lchwalenie miejsca i czasu przyszłego zjazdu — i zamknięcie 

posiedzenia
Wszystkich P. T. Interesujących -się gorzelnictwem uprzejmie zapra­

sza się do uczestnictwa.

Bolo sław Jaworski,
zastępca przew odniczącego.
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pierwszy Zjazd strzelniczy 
w Warszawie.

M łode Stow arzyszen ie  pracowników 
gorzelniczych w W arszaw ie  rozpoczyna 
swoją działalność w celu skupienia sił 
zaw od ow ych  nie na żarty. — Rozumując 
zdrowo i praktycznie, urządzają prze­
wodny tamtejszej organizacyi zjazd go- 
rzelników polskich, na któ ry  zaprosili do 
uczestnictwa i druhów zaw od ow ych  z in­
nych dzielnic Polski.

Na zjezdzie tym — jak  widzimy z pro­
gram u —  zamierzają poruszyć i om ówić 
w szystkie  najważniejsze kw estye  zaw o­
dowe. a nadto pragną w ytw o rzyć  stały, 
widomy łącznik  dla w szystkich  gorzelni- 
k ó w  polskich. —  Łącznikiem  takim ma 
b y ć  jedno wspólne czasopismo zawodowe, 
nad założeniem którego zastanowić się 
ma ogólne Zebranie Zarządu S to w a rzy ­
szenia w przeddzień zjazdu t. j. 25 lipca br.

K om isja  organizacyjna Zjazdu go- 
rzelniczego wystosowała do redaktora 
„G orzelnika" zaproszenie następującej 
tre ś c i:

„W a rszaw a  dn. 12 lipca 1907.

W ielm ożn y F eliks  Gierasieński.
P ospieszam y zawiadomić W P a n a , że 

w dniu 25 lipca b. r. o godzinie 10 rano 
odbędzie się w Muzeum P rzem ysłu  i P  ol- 
nictwa —  K ra k o w sk ie  Przedmieście 06 —  
ogólne Zebranie Zarządu Stowarzyszenia. 
Na tern zebraniu - pomiędzy innemi 
sprawami —• poruszoną będzie sprawa za­
łożenia pisma zawodowego, w spólnego 
dla trzech naszych dzielnic.

Ufni, że w tym przedmiocie ogromną 
pomocą b y ły b y  rady, udzielone przez 
W P a n a ,  jak o  człow ieka  obznajmionego 
z warunkami takiego w ydaw nictw a i 
szczerze pragnącego  podniesienia gorzel- 
nictwa polskiego, zw racam y się do Niego 
z uprzejmą prośbą o łaskaw e p rzyb ycie  
na p ow yższe zebiam e, a b yć  może, że 
wspólnemi siłami uda się nam stworzyć 
taki organ zawodowy, któryb y  służył 
sprawom całego polskiego goi zelnictwa.

M amy nadzieję, że W P a n  nie od­
mówi naszej prośbie —  pozostajemy z wy- 
sokiem poważaniem V. Prezes T o p o lsk i1' 
m. p. —

W  istocie nasi druhowie zawodowi 
biorą się zupełnie na serjo do pracy 
z energią, cechującą P olaków  w K r ó le ­
stwie Polskiem, gdzie przedsiębiorczość 
zrobiła pomiędzy naszymi postępy ogrom ­
ne. —  W y tutaj umiemy ty lko  narzekać 
i co naj wyżej rozpocząć jakąś robotę 
wspólną, lecz w ytrw ać wskupieniu i dą­
żyć  konsekwentnie do celu —  jeszcze nic 
umiemy. Zrażamy się zbyt rychło i  o- 
puszczamy ręce przy  lada marnej trud­
ności, a już punktualnym i nie jesteśmy 
nigdy.

Nasi druhowi zakordonowi nawj^kli 
zakreślać projekty na szerszą skalę i sku- 
] ńać w celu ich przeprowadzenia siły 
zbiorowe, mimo, że pod względem  koja­
rzenia się napotykają ogromne trudności, 
c jakich my nie mamy pojęcia w państwie 
konstytucyjnemu

Z takimi spółpracownikami warto 
wei.ść w kontakt i łączność -  atoli mu- 
sielioyśm y sami uważać się za silnie 
zorgonizow anych i skojarzonjmh soli­
darnością postępowania, by  sojusznikom 
naszynn nie przynieść ujmy ani zawodu. 
W  obecnym stanie rzeczy  sami potrze­
bujemy zreformowania się i otrząśniecia 
z siebie trawiącej nasze s i łv  apatyi.

K ró le w ia c y  zjadą się w swym  g ro ­
dzie syrenim, by  radzić nad podniesie­
ni e m v  zawodu sw ego. b)r się zespolić 
i zaw ezw ać do wspólnej roboty wszyst­
kie siły zawodowe polskie. I niezaw od­
nie jędrnie w ypow iedzą swoje zap atry­
wania, zgodzą się na system pram i kon­
sekwentnie pójdą jednomyślną lawą. U 

I nas nieco inaczej szło dotychczas, a od­
mieni się na lepsze chyba przez ryw ali- 
zacyę.

Całem sercem jesteśm y z Vvsmi za­
cni towarzysze pracy zawodowej. P o ­
dzielam y wasz zapał do czynu i rad zi- 
hyśm.y stanąć obok W a s  w jednym sze­
regu —  teraz na zjeździe, a później na 
drodze pochodowej do w yw alczenia na­
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szemu zawodowi i jego pracownikom 
lepszej przyszłości. C hcielibyśm y wziąć 
udział w zebraniach W aszych, by ożywić 
się w erw ą  W a s z ą  i zachęcić się skrzęl- 
nością przedsiębiorczą, jak ą  roztaczacie—  
ale . . . nasze stosunki nie pozwalają u- 
czynić chęciom zadość.

Podpisany redaktor składa W am  
serdeczne podziękowanie za tak uprzej­
me zaprosiny, lecz ze w zględów  od 
niego niezależnych stawić się na 
W a s z e  Zebranie obecnie nie może, cho­
ciaż go  ciągnie ku W a m  szczera ochota 
do p racy  wspólnej, ciągnie życzenie po­
znania tak zacnego grona pracowników 
zaw od ow ych  i poznania drogiej sercu 
każdego Polaka  W arszaw y. Przesyła  
W a m  zatem podziękę gorącą za pamięć 
zaszczytną, zapewnienie, że zawsze jest 
go tó w  na W a s z e  wezwanie do wspólnej 
p racy  i do porozumienia się i szle W am  
pełnem sercem życzenia: Szczęść Boże 
zbożnej pracy  i daj jej plony obf.te!

F. Gierasitński,

0 wentylach przewodów parowtch.
Znany z wielu artykułów  zawodo 

w ych  z p rak tyk i  kierow nik gorzelni p. 
W .  K ristek  porusza i omawia w „ W i e ­
ner Landwirtschaftliche Zeitu ng“ Nr. 50 
z r. b. ważną kw estyę  o wentylach i k ra ­
nach na przewodach p aro w ych  w  g o ­
rzelni. — Jest to k w e sty a  obecnie bar­
dzo aktualna, albowiem w  czasie feryi 
gorzelniczy ch można łatw o zastosować 
się do rady w ytraw n ego  praktyka.

P an K r is te k  pisze swoje u w agi i rady 
w sposób następujący :

W  gorzelni tegoczesnej, normalnie 
urządzonej, używane są kotły  parowe
0 ciśnieniu 6 do 7 atmosfer. W ła śc iw ie  
potrzebujemy w gorzelni do parowania
1 w ytłaczania  płodów z parnika H enzego 
ciśnienia p ary  na 3 do 4 atmosfer, za­
tem urządzenie ciśnienia w kotle paro- 
row ym  na 5 atmosfer w ystarczy ło b y  zu­
pełnie. —  W iadom o atoli, że przez utrzy­

m ywanie w kotle wyższego ciśnienia, 
pary, wykonuje się roboty gorzelniane 
z większą oszczędnością, opału.

W  czasie pracy przy wysokiem  ci­
śnieniu pary trzeba wziąć poć u wagę 
w entyle  i krany na przewodach paro­
wych. T a k i  kran, w ypuszczający  parę 
z kotła, raz otwarty przy rozpoczęciu ro­
boty, p rzym yka  się dopiero po ukończe­
niu całego szeregu czynności gorzelni- 
czych, w skutek tego  utega silniejszemu 
napięciu i zużyciu

W y s o k ie  ciśnienie pary na 6 do 7 
atmosfer działa w czasie pracy  gorzelni 
na wentyle, ki any' przewodów parowych 
w sposób zmienny'.

N ow e w entyle i kran y  parowe są 
należycie uszczelnione i funkeyonują bez 
przeciskania się p a r y . .—  Skoro  jednak 
wentyl, Lula zamykająca, czy  kran utraci 
raz szczelność i powstanie w nich choćby 
najmniejsze uszkodzenie, to gw ałtow n e 
ciśnienie pary powoduje nieustanne p o ­
większanie się uszkodzenia, a szczelnie 
przy'my'kające parę powierzchnie przez 
wciąż w yciskaną wodę kondenzacy'jną 
i silny prąd uszkadzają się coraz bardziej, 
tak, że uszczelnienie wciąż się pogai sza.

Nie m ówiąc już o tern, że nie uszczel­
nione i źle przym ykające się wentyle 
i krany' parow e przyczy'niają się do zna­
cznej straty ciepła i opału, powodują one 
jeszcze inne ważniejsze szkody' w prze­
róbce.

P rzy  skomplikowanej czynności w g o ­
rzelni baczv się na to, b y  wszelkie ro- 
boty g łó w n e i przygotow aw cze  uskute­
cznić: z m ożliwa oszczędnością opału 
i pracy. —  Otóż po ukończony-m zacierze 
—  zazwyczaj już w .zasie je go  ochładza­
nia — ponownie napełnia się parnik 
H enzego ziemniakami surowymi. Ziem ­
niaki w sypane do parnika w ieczorem, 
a przeznaczone do gotowania rankiem 
dnia następnego, byw ają  przy złem u- 
szczelnieniu wentyli i kranów  na kotle 
parow ym  i przy  samym parniku, przez 
cała troć powoli i częściowo parowane, 
mimo że zamknięto wieczorem w entyl 
na. kotle parowym.
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N agrzew an e  w ten sposób i częściowo 
naw et ugotow ane ziemniaki w  parniku, 
ochładzają się wreszcie w ciągu  długiej 
nocy, w skutek  czego rozpoczyna w nich 
działanie proces kwaśnienia. P r z y  obe­
cności tego rodzaju kw asów  obcych  nie 
może potem nastąpić całkiem normalne 
scukrzenie rozpuszczonej masy zaciero­
wej, chociażbyśm y rozporządzali najlep­
szej jakości słodem.

T akie  zaciery tracą własność koń­
cow ego scukrzania się, fermentują burzli­
wie, ogrzew ają  się dobrze, ale nie najle­
piej odfermentowują, co w każdym  razie 
powoduje pewną stratę w yd atku  alko­
holu.

P r z y  c iąg le  wzrastającem uszkadza­
niu uszczelnienia w entyli i kranów  na 
przewodach z kotła  p arow ego do parnika 
i w ogóle  na rurach parow ych  mnożą się 
w  gorzelni różne nieregularności i nie­
dogodności w  ruchu, które powodują w ie­
le utrudnień przeszkód, straty czasp 
i opału.

Nieszczelne kram y i w entyle parow e 
w gorzelni są zatem podwójnie szkodliwe.

Podczas ruchu trudno przychodzi ra­
dykalnie złemu zaradzić, ale w czasie 
feryi gorzelnianych ma gorzelnik  możność 
lekko uszkodzone w entyle  i krany paro­
we napraw ić i należycie uszczelnić, zaś 
silniej uszkodzone zastąpić nowymi.

Szczególniej zw racać należy uw agę 
na opisane okoliczności w  gorzelniach, 
posiadających wodę twardą, dającą silny 
osad kotłowca, gd yż taka woda p ow o­
duje zawsze silniejsze uszkadzanie w en­
tyli i kranów parowych, niż woda miękka, 
dająca mało osadu.

U w a g i  p. K risteka stanowią cenną 
w skazów kę dla gorzeln ików  początko­
w ych, mniej doświadczonych. K ierow n i­
c y  starsi, jako w ytraw ni p rak tycy  znają 
już p rzy c z y n y  i skutki, w ynikające ze 
złego uszczelnienia kranów  i przewodów 
parowych, l laczn y  gorzelnik stara się 
każdą, naw et drobną usterkę, w  urządze­
niu zaraz usunąć i nie czeka, aż przy­
bierze większe rozmiary.

Pogląd historyczny 

na teorye ferm entacyi alkoholowej

Napisał, prof. A . K rupa z K ,  alkowa.

P oznański „P rzegląd  g o rze ln ic zy “ —  
organ W yd zia iu  gorzelniczego - za­
m ieścił  w N-rze 7. interesującą rozprawę 
prof, A .  K rupy, pod powyższerr. tytułem, 
którą przedrukowujem y dla czytelników  
naszych:

Już od najdawniejszych czasów znały 
w szystkie  naród)) oszołomiające napoje. 
To oszołomiające działanie powodowa- 
zawarty w napojach tych alkohol, który 
p ow stał przez tak zw an y proces fermen­
tacyi.

N ależałoby  w ięc  zdać sobie sprawę, 
co przez ferm entacyę rozumieć należy 
i ja k  proces ten się odbyć ma.

Już znany alchemik G eo rg  Ernest 
Stahl w drugiej połowie 17-go wieku 
(1660— 1734) zaraz w  pierwszym  rozdziale 
sw e go  dzieła: „Zymotechnia fundamen- 
talis“ kładzie w ie lk i  nacisk na trudność 
dokładniejszego określenia tych zjawisk, 
którym  nazwę „ferm entacyi1' nadać można.

Niemiecki słownik braci Grimm w y ­
prowadza w yraz  ferm em acya (w nie- 
mieckiem Garung) od s łow a gar, które 
oznacza tyle, co „ g o to w e 1*, „dokonane” . 
P od ob n y pierwiastek tkwi w  wyrazach 
różnorodnych językó w , jak w  dolnonie- 
mieckiem słowie „ g i e s f ,  w y r a j e  an gie l­
skim „y e a st“ i t. d., któremi nazwana 
jest la czynność, jakiej dokonują drożdże.

Z etym ologicznego znaczenia wy razu 
wychodząc, należałoby fermentacyę o- 
kreślić  jako proces,, przez który  c-oć nie- 
g o to w ego  lub mniej doskonałego natur) 
nieuorganizowanej zostaje przeprowadzo­
ne w stan, nadający się do spoż)'cia lub 
innego użytku. Zlonany te. jakim to nie- 
gotow e ciało ulega, nie są natury fizy­
cznej. lecz są w yw ołan e cz)rnnością che- 
miczno-fizyologiczną pew nych  najdro­
bniejszych istot. Jako przykład, fermen­
tacyi, w tern znaczeniu pojętej, można w y ­
mienić n. p. przemianę ciężko straw nego 
tw arogu na ser, daiący się łal wiej s tra­



wić, lab przemiana mniej trw ałego  mosz­
czu winnego na trwalszy i doskonalszy 
napój —  wino.

Przez w yraz  „ferm entacya" rozumia­
no w ięc  zaw sze jakąś  zmianę materyi, 
zachodzącą na. jej korzyść. G d y  jednak 
przez pewną czynność takich drobnych 
istot ciało zmienia się na niekorzyść, zo­
stanie pogorszone, zepsute, do spożycia 
lub innego użytku  niezdatne- to proces, 
w yw o łu jący  taką przemianę, n azyw am y 
„gniciem ".

Znajomość tych wymienionych prze­
b iegów  zwłaszcza tego, co nazyw an y fer- 
m entacyą alkoholową, jest  tak stara, jak 
starą jest ludzkość. Z biblii, historyi 
i różnych zab y tk ó w  starożytności wiemy, 
że już w  najodleglejszej dobie znali lu­
dzie wino, że wynalezienie tego napoju 
przypisywano mitycznym postaciom, z w ła ­
szcza bogom.

B iblia  podaje, że już Noe miał sp o­
sobność przekonać się o skutkach alko­
holu, to też uchodzi on za ojca tego na­
poju. Poniew aż wino z Libanonu ma być  
wyśmienitej jakości, to też nic dziwnego, 
że w ed ług  podania grób N oego -znajdo­
w ać  ma się w tej krainie wina, w  Li- 
banonie.

C hińczycy  twierdzą, że u nich naj­
pierw wynaleziono sposób p r zy g o to w y ­
w ania wina i pierwszy, który tego do- 
kazał, miał b yć  pewien rolnik I ty e  za 
panowania cesarza Y u  na 2207 lat przed 
Chrystusem.

I P ersow ie  roszczą sobie pretensye do 
pierwszeństwa. P e rsk a  legenda powiada, 
że pew ien Pers, nazwiskiem lemschend, 
który  chetnie jadał winogrona, przech o­
w yw ał znaczniejszą ilość moszczu w in­
nego w dzbankach. G d y  raz poci. gnął 
z takiego dzbanka porządny lyk ,  (moszcz 
b y ł  już wtedy odfermentowany) zacho­
rował. A b y  innych ostrzedz od p o d o ­
bnego nieszczęścia, dał na każdym  dzban­
ku napis: „trucizna11. W  iakiś czas jedne 
z żon Iemschenda popadła u niego w nie­
łaskę  i chcąc położyć kres swemu życiu 
napiła się rzekomej trucizny. S k u te k  b ył  
zadzi w in iący : stała sie zaba wną, przy­
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jemną, i takiego nabrała nowego uroku, 
że zdobyła  znowu wielkie w zględ y  s w e ­
go  pana. K ochan ka, p rzebieg ła  jak  
w szystkie kobiety, zachow ała ten środek 
w tajemnicy i sama z czasem wypił a cał y 
zapas trucizny. G dy po pew nym  czasie 
Jemschend spostrzegł, że dzbanki są 
próżne, kochanka się przyznała i przed­
stawiła działanie tej trucizny w tak  św ie­
tlanych 1 larwach, że doświadczenie zo­
stało powtórzone i w ten sposób wino 
wykryto.

Starożytni G recy  i R zym ianie  znali 
również dobrze ten napój i czcili Bachusa, 
jako bożka wina.

I historya piw a przedstawia się rów ­
nież bardzo interesująco. W ynala^cam. 
tego napoju mają b yć  Egipcyanie, bo 
czytam y w podaniach Diodora z S ycy li i ,  
że król egipski Ozirys miał już na 2000 lat 
przed Chrystusem rozpowszechnić w sw o­
im kraju piwo. Najstarsze księgi p iw o­
warskie wspominają najwięcej o Gan: - 
brynusie, władcy na F lan dryi i B rsb a n ­
cie, który ma uchodzić za wynalazcę 
sztuki piwowarskiej, a „ K r o n ik a 11 Jana 
Aventinusa, wydana w roku 1550 w F r a n k ­
furcie nad Menem podaje obraz G am bn- 
nusa, gdzie tenże przedstawiony jest jako 
sym Ozirysa. Od tego czasu został Gam- 
brynus patronen piwowarów Jakc Gam- 
brynusa należy jednak dom) ślaś sit J ana 
primusa (Jean primus), k tó ry  miał żyć 
przy końcu 12-go stulecia i nadać pi wo- 
warom w R y d z e  wielkie przywileje.

W ie m y , że Germanie bardzi. dawno 
znali juź miód pitny, jako  napój alkoho­
lowy, dzisiaj zaś gusty ich zmieniły sie 
na korzyść Gam brynusa. Słow ianie  na­
tomiast używ ali  od najdawniejszych cza­
sów z wielki eni zamiłowaniem miodu 
pitnego, jako na] ioju alkoholowego,

T a k  w ięc wszędzie, gdzie ty lko b a ­
dacze mogli dotrzeć, znaleźli zaw sze ja  
kiś napój alkoholowy.

N ietylko  ferm eniacya alkoholowa b y ­
ła znana w czasach najdawniejszych, ale 
i inne pokrewne procesy zwróciły również 
wcześnie u w agę, ja k  gnicie i butwrienie 
Już starożytne narody um iały u ży w ać
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środków powstrzym ujących gnicia  lub za­
pobiegających podobnym procesom, o 
czem najlepiej św iadczy  balsamowanie 
zw łok  ludzkich.

Jak widzimy objawy ferm entacyi 
b y ły  iuż bardzo dawno znane, inaczej 
jednak przedstawia się spraw a z wytłó- 
maczeniem tych zjawisk. P ytanie  —  co 
jest powodem ferm entacyi — przeszło 
nierozwiązane przez wiele wieków, ja k ­
kolw iek po długiej swej drodze zaprzą- 
tyw ało  um ysły najtęższych w różnych 
kierunkach badaczy. S p o ty k a m y  w  naj­
dawniejszych dziełach chemicznych do- 
k ładnie opisane zjawiska, towarzyszące 
procesowi fermentacyi, znajdujemy bardzo 
w yraźne wzmianki o mętnieniu się cieczy 
fermentacyjnej, tworzeniu się osadu na 
dnie naczynia, wydzielaniu s iębanieczek 
gazu  i t. d., a więc w szystkie  objawy, 
jakie dziś przy  ferm entacyi Obserwujemy 
R ó w n ież  dawniejszej daty jest spostrze­
żenie, że nie wszystkie ciecze ulegają po 
dobnemu procesowi, że ty lko  ciecze słod-- 
kie, rozmaite soki owocowe, a więc cie­
cze zawierające cukier m ogą fermentacyi 
ulegać. Pojm owano więc fermentacyę 
jako proces oczyszczania się, skutkiem 
którego ciecz się polepsza, uwalnia od 
brudu, zanieczyszczeń i dopiero tak o c z y ­
szczony alkohol może w ystąpić  ze swo- 
jemi istotnemi własnościami. Nadano 
w ięc osadowi, jaki wydziela się podczas 
ferm entacyi z wina „faeces v in i“ zaś 
z piwa „faeces cerevisiae“ to jest błoto 
z wina, — błoto z piw a i cały  proces 
nazywano „defecatio"'.

Pierwszym , który zupełnie krytycznie  
na ten proces się zapatrywał, b y ł  Leeu- 
venhoek. Antoni van L eeuvenhoek uro­
dził się w D e e f  w Holandyii i w m łodo­
ści swojej b) i subjektem  w sklepie su­
kienniczym  w Amsterdamie. Już w cza­
sie praktyki kupieckiej zajm ował się 
modnym naw ów czas szportem szlifowa­
nia soczew ek i doszedł w tj m kierunku 
do takiej w praw y, że sporządzał soczew ki 
powiększające 160 razy. Śm iało więc za­
sługuje L°euvenhoek na nazwę „ojca 
m ikroskopii11. Badacz ten był pierwszy,

który zauważył, że przy  fermentacyi od­
g ry w a ją  pewne bardzo drobne ciała naj­
ważniejszą rolę. Ciała te, które widział 
i opisał (p68o r.) pozwalają nam sądzić, 
że miał on w łaściw e istot)' pod ręką, 
które fermentacyę wywołują. Leeuven- 
hoek uważał jednak te ciała ziarnka 
skrobi. Jego spostrzeżenie ma o tyle 
ważne znaczenie, że tym ciałkom, które 
widział i jako  skrobię opisał, p rzysp ie­
szył  zdolność w yw o ływ an ia  fermentacyi- 
W sp om ieć  również należ)', iż on p ierw ­
szy w roku 1683 podał dokładnie ryciny 
bakteryi, pochodzące ze szlamu w łasnych 
zębów  i istoty te dla ich dowolnego 
ruchu nazwał zwierzątkami.

W  tym już czasie pojawiają się 
pierwsze próby tłomaczenia zjawisk fer­
mentacyi. R ó w ie śn ik  Leeuvenhoek:a, an­
gielski chemik Tomasz W il l is  w pismach 
swoich powiada, że ierm entacya nie jest 
niczem innem, jak ty lko  wewnętrzn; m 
ruchem ciał, który to ruch przenosić się 
może z jednego ciała  na drugie.

Zaraz po nim w ystąp ił  z takąż sam , 
m echaniczno'chem iczną teoryą iermenta- 
cyi Stahl w r. 1697. T e o r y a  btahla, cie­
sząca się za je go  czasów ^.upełnem uzna­
niem, da się najlepiej w yrazić  je g o  wła- 
snemi Słowami: „Chało znajdujące się w 
stałem gniciu, może inne ciało do g n i­
cia pobudzić. Takie gnijące ciało o d b y ­
wa pewien wewnętrzny ruch i może inne 
ciało, będące jeszcze w  równowadze, ale 
zdolne do takiego  ruchu, bardzo łatwo 
w podobny ruch wpraw ić". Inncmi sło­
w y wy pow'edziana jego  teorya brzmi w 
sposób następujący: gnice  jest ro zk ła ­
dem c ia ła ; gnijące ciało rozkłada się na 
części, które odby wają pewien wewnętrzny 
ruch i ten właśnie ruch stanowi g łó w n ą  
istotę teoryi Stahla. T en  ruch może się 
przenieść na inne ciało i spowodować 
ich rozkład Teorya ta w yjaśn ia  nam w 
całkiem prostv i na pozór uspraw iećli- 
w ion y  sposób zdolność zakażania p ły n a ­
mi fermentującymi płynów  jeszcze nie 
fermentująch. Jeżeli bowiem odrobinę 
ciecz)' fermentującej w] irowadzimy do 
cieczy  jeszcze nie fermentującej, a do fer-
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mentacyi zdolnej, to ciecz ta zacznie 
również fermentować. Na podstawie tej 
teoryi przedstawiano sobie proces fer- 
m entacyi alkoholowej w ten sposób, że 
ciałka, które już Leeuvenhoek obserwo­
wał, a więc ziarnka skrobi rozkładają 
się, a odbyw ający  się przy  takim rozkła­
dzie ruch cząstek może u innych ciał 
taki ruch, czyli rozkład  w yw ołać. Z teo- 
ryą tą, jak k o lw ie k  bardzo ładną, nie da­
ło się pogodzić spostrzeżenia, że pod­
czas ferm entacyi tych rzekomych ciałek 
skrobi nietylko nie ubyw a, co m usiałoby 
w myśl tej teoryi nastąpić, ale na od­
wrót ilość ich kolosalnie wzrasta i na 
dnie cieczy fermentującej tw orzy  się 
zawsze obfity osad. Sprzeczność, jak a  się 
w yk aza ła  miedzy teoryą Stahla, a faktem, 
że ciała, w yw o łu jąceg o  ferm entacyę nie 
ubywa, lecz na odwrót przybyw a, utoro­
wała drogę teoryi o samorodztwie „Ge- 
neratio spontanea“ („Generatio dequi- 
rocca“ , „H eterogenesis11, "A biogenesi s“), 
P o d łu g  tej teoryi powod m fermentacyi 
nie jest skrobia, lecz organizmy, które 
się same podczas fermentacyi i worzą. T e  
organizm y mają pow staw ać same ze skła­
dników cieczy.

T e o ry ę  tę p odtrzym yw ały  rozmaite 
spostrzeżenia. Zauważono np., że nie­
ty lko  soki słodkie w  krótkim czasie w y­
twarzają kolosalną ilość organizmów, ale 
naw et w wodzie p o w sta ;ą infuzorye itd., 
które powstać m ogły  ty lko ze składników 
wody.

T eo rya  ta miała tak z jednej strony 
tęgich zwolenników, jak z drugiej stron)' 
jeszcze w iększych przeciwników. Jedn)m  
z najzaciętszych jej przeciw ników  b y ł  
Włoch Spalanzani, który w roku 1705 
w ykazał, że teorya  u samorodztwie jest 
fałszem, Zdanie swoje uzasadnił Spalan­
zani bardzo prostym, a jednak zupełnie 
rzeczow ym  eksperementem. W y k a z a ł  on, 
że gd y  ciecz p rzech ow yw ać będziemy' 
w naczyniu szczelnie zatnkniętem i g d y  
ciecz tę poprzednio zagrzejem y, to w niej 
nie pojawią się jui żadne organizmy. 
W y n ik a  z tego całkiem  jasno, że np. 
z wody nie m ogą wyt worzyć się żadne

istoty żywe, a ty lko  muszą się one d o ­
stawać do wody 2 powietrza. Gdy' woc a 
posiada już zarodki, ale te przez ogrza­
nie zostaną już zabite, a dostęp p O v \  le- 
trza w dalszym  ciągu usunięty, tc v ta­
kiej już wodzie żadne organizmy w ytw o ­
rzyć sie nie mogą.

(Ciąg dalszy n astąpi.)

Bezwzględność.
Trudno poj^ć, czemu przypisać na­

leży  brak wyrozumiałości pom iędzy prze­
ważną połową odbiorców' nas/ego orga 
nu zawodowego. Mija kw arta ł  za kw a r­
tałem, a nie możemy się doczekać prze­
kazów  pocztowych z należąeemi się nam 
za „przed płatę11 pisma koronami.

T a k  drobne na pozór kw oiy, a prze­
cież sprawiaja nam wielkie k łopoty  i u- 
martw ienie. Nie zebraw sz, na czas pi e- 
numeraty, musimy' zapadać w ciąg łe  za­
targi i nieporozumienia z drukarnią,

C zyte ln icy  regularnie p łacący, d o ­
magają się — całkiem słusznie —  pun- 
ktualnoś i w  przesyłaniu im pisma, 
tymczasem niepunktualność i zwlekanie 
drugiej p o ło w y  naraża nas r±u w ym ów ki 
z p-zyczvn y  opilźnienia się w ydaw nictw a.

K ilk a  koron w pore wysłanych do 
administracyi naszego pisma, nie uczynią 
nikomu wielkiej różnicy w budżecie, a nas 
w ybaw i od l i c z n y  h przykrości.

Od następnego numeru p o ry w szy , za­
mieszczae będziemy na opaskach adresKegch 
po stronie lw iej u góry numer koi *a każdego 
adresata, zaś te rogu Ino t/m u dołu datę, 
o: na ~zegara po g a li dzień zastała / rzedplata 
na ..Goezelnikau uiszczoną.

Z tych danych osąd :i każd y  z na­
szych odbiorców, Czy i ile 7 przedpłatą 
zalega.

Zmiany zaszK  w adresie prosimy 
zaraz donosić- poczrowkami.

Nie doręczone przez pocztę numery 
mależy niezw łocznie reklamov/ać do 
administrac) i „G orzeln ika1' bez m ar­
kowania
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Oczekujem y ja k  najrychlejszego skut­
ku dzisiejszego apelu naszego do życzli­
wości i wyrozumiałości P. T. Odbiorców 
pisma.

A dm in istra cja  „O orzelnika“ .

Przyczynek o enzym ach.

Uczeni c h e m ic y : Schneidewind, D. 
M eyer i F. Miinter czynili próby nad 
zachowaniem sie w obec różnych substan- 
cyi dyastazy merkerowskiej i świeżo spo­
rządzonego w yc iąg u  dystazy  i słodu.

Bardzo silnie uszkadzały dyastazę 
działanie alkoholu i eteru i to tem sil­
niej im dłużej poddawano dyastazę ich 
działaniu.

D yastaza  otrzymana z w yc ią g u  sło­
dow ego za pośrednictwem alkoholu i eteru 
nie objawia już dyastatycznej działalno­
ści, tak samo i w yciąg ,  chociażby posia­
d ały  dużo albo mało azotu.

Okazuje się z tego, że niemożliwem 
jest otrzym ywanie tą drogą dyastazy, po­
siadającej w łaściw ości  czynnych enzymów.

Bardzo korzystnie o d d zia ływ ały  na 
dyastazę b ia łko w ate  ciała pepton i aspa- 
ragina.

D awniej uważano, że te ciała  a szcze­
gólniej ciała białkowate, ochraniały djm- 
>tazę przed szkodliwym  w pływ em  enzy­
mów proteolitycznjmh —  przeciw temu 
przem awia działanie asparaginy.

Bardzo słabe roztwory kw asów  np. 
octow ego i c y try n o w e g o  (o-ooi°/0) w y ­
w ierały  mało pomyśny wpły w.

Silniejsze roztw ory (o‘oi°/0) oddzia­
ły w a ły  już bardzo szkodliwie.

Nader pomyślne oddziaływ ują a lk a ­
liczne związki chlorowe.

W  m ałych dozach oddziaływują p o ­
myślnie monophoswaty i połączenia glinu 
i siarki; nieco większe daw ki ( i— 2°/0) 
gipsu i amonium sulfatu niszczą zupełnie 
enzy my.

(1 andwirtschaftliche Jahrbiic.her).

R o z m a i t o ś c i .

Ogłoszenie. Staraniem  K om itetu  c. k. 
galic. T o w a rzy stw a  gospod. odbędzie sie 
we L w ow ie, w  czasie od 2 - 7  września 
br. sześciodniowy bezpłatny kurs gorzel- 
niczy dla właścicieli, dzierżawców i ad­
ministratorów dóbr ziemskich.

P o w y ż s z y  kurs obejm ow ać będzie 
następujące w y k ła d y  :

1. O gólne wiadomości z gorzelnictw a 
i kontrola ruchu gorzelni — 18 godzin 
w yk ła d u  —  prel. prof. T. Chrząszcz, dyr 
kraj. szkoły rolniczej w D u b la n a c l .

2. O maszynach w  gorzelnictwie u- 
żyw anych  i kotłach —  2 godz. w ykładu  
— prel. inż. K .  AjdukiewicZj prof. a k a ­
demii rolniczej w Dublanach.

3. U staw odaw stw o gorzelnicze —  6 
godz. w ykład u  -  prel. radca Tr. Jesse, 
starszy inspektor straży Skarbu.

Z kui sem tym połączone będą w y ­
cieczki naukowe w celu zwiedzenia go­
rzelni doświadczalnej w  Dublanach, fa­
bryk i drożdży w Zam arstynowie, rafine- 
ry i  spirytusu J. B acze w sk ie g o  we L w o ­
wie, fab ryk i maszyn gorzelniczych ks. A .  
Lubom irskiego we Lwow ie.

Zgłoszenia ustne lub pisemne na kurs 
po w yższy  przyjmuje kancelarya K o m i ­
tetu (ul. K arola L ud w ika  3) do I5 sier­
pnia b. r.

L w ó w , dnia 3 lipca 1907
Staeya doświadczalna dla g o rze l­

nictw a i przem ysłów pokrewnych przy 
c. k. \V3-zszej Szkole  przemysłowej 
w K r a k o w ie  (ul. Gołębia 20). Od 1 maja 
do 15 czerwca b. r. odbył się w Stacyi  
doświadczalnej dla gorzelnictw a i prze­
m ysłów pokrewnych przv c. k. wyższej 
szkole przem ysłowej w K rak o w ie  kurs 
dla praktyczn ych  gorzelników,

Na kursie tym  brału udział i? ucze­
stników. Z nich 12 otrzymało świadectwa 
egzaminacyjne, a 6 św iadectw a frekwen 
tacyjne.

Z nrawdziwem zadowoleniem  należv 
zanaczyć, że instytucya ta, której pow sta­
nie witano, jako dla przemysłu naszego 
gorzelniczego tak zbawienną, rozwija się



bardzo korzystnie  i znajduje coraz w ię­
ksze uznanie w szerokiej praktyce.

R ó w n ież  z zadowoleniem podnieść 
należy, że w szy scy  uczestnicy kursu 
przejęci świadom ością celu, dołożyli ze 
swej strony wszelkich starań, b y  z kursu 
tego ja k  najwięcej skorzystać.

Spodziew ać się więc należy na p rzy ­
szłość coraz lepszego zrozumienia jej c e ­
lów. tak w ażn ych  dla naszego bodaj naj­
w ażniejszego przemysłu.

W pływ  w ielkości kawałków w ęgla 
na wydajność cieplną. D o zbadania za­
leżności pomiędzy wiekością ka w a łkó w  
w ęgla  tejże samej odmiany i zdolnością 
je go  ogrzew ania W .  L . A b b o t  przepu­
szczał w ęgiel przez sita o okach nieje­
dn akow ych  w ym iarów , przez co otrzy­
mano k a w a łk i  7-miu wielkości różnych. 
G d y  okruchy w ę g la  posiadał)* 6 mm. 
grubości, zużytkowanie ciepła w ynosiło  
30% całkow itego, przy grubości dw a ra ­
zy  większej, tj. 12 mm., zużytkowanie 
doszło 60%, a g d y  grubość zw iększyła  
się do 18 mm., stopień zużytkowania do­
sięgną! 70. P r z y  jeszcze w iększych gru ­
bościach okruchów węgla, skutek u ży ­
teczny przyrządu odbierającego ciepło 
(np. kotła) zmniejszać się począł tak, że 
dla grubości 32 mm. obniżył się znów | 
do 60%. (Przemysł.!.

Wolne posady.

POTRZEBNY GORZELNIK fachowy na 
ordynaryę i za stałem wynagrodzeniem. Po­
sada do objęcia zaraz br. Zgłoszenia 2 od­
pisami świadectw do Zarządu dóbr Dobrze 
chów, p. Dobrzechów.

Potrzebuję (tO R Z K L N I R A .  KLa- 
zimierz Jaworski, O stro w czyk  p. S kw a - 
rzawa.

Zarząd dóbr M iżyniec poszukuje gn- 
rzelnika Z teoretycznem wykształcaniem. 
P osad a  do objęcia zaraz. —  O dp isy  
św iadectw  należy przysłać pod adresem 
Dyffekcyi dóbr w Miżyńcu. Podania nie- 
uwzględnione zostaną bez odpowiedzi.

Gorzelnik roczny, który równocześnie 
zajmować się będzie gospodarst wem rolnem,
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potrzebny do gorzelni w zachodniej Ga- 
licyi. Posada zastrzeżona dla Członków 
wzaj. ubezp, Urzędników prywat. Żgłosze- 
: odpisami świadectw do Wydziału cen­
tralnego Towarzystwa wzaj ubezp. we 
Lwowie (Hotel Georgea).

Gorzelnik potrzebny dc gorzelni ezle- 
rohektolitrowej o kontyngencie 8 1 8  hekt. 
Posada roczna do objęcia zaraz. Wyma­
gana znajomość lachowa i bardzo dobre 
polecenia 59°/0 odsetek z 1 kg. skrobii. 
Zgłoszenia do Zarządu w Nadybach —  
Wojuty czach.

Poszukują posady.

Gorzelnik zdolny fachowiec z :p-le- 
tnią praktyką, posiadający chlubne świa- 
de< twa, z powodu w ydzierżawienia  ma­
jątku poszukuje posady zaraz. Zgłoszenia 
do R e d a k c y .  „G orzelnika" pod F. 32.

Gorzelnik żonaty lat 31. zarazem me­
chanik, poszukuje posady rocznej od 1. 
l ipca b. r, Ł a sk a w e  zgłoszenia do R e- 
dakcyi „G orzeln ika“ pod Nr, 44. B.

Gorzelnik z 19. letnią praktyką po­
szukuje posady od zaraz.

Zgłoszenia: kierownik gorzelni Ju- 
l ianów ka p, Mielnica.

Gorzelnik Z dłuższą praktyką, absol­
went s.-koły gorzelnianej, w vnalazca no­
w ego sposobu kw aszenia (wytwarzania 
drożdży) o p a t e n t o w a n j  w A ustro- 
W ę g rz e c h  z g w a ra n cyą  w yd atków  60—  
63 L°/'o poszukuje odpowiedniej posad)-. 
Ł ask aw e  zgłoszenia pod A. Z do reda- 
kffyi „Informatora” K ra k ó w .

Najlepsze i najtańsze kotły parowe
systemu hornwalla. maszyny pa­

rowe, rezerwoary na spirytus, jakoteż 
wszelkie inne maszyny dla urządzeń 
srorzelnianyeh i wszystkich gałęzi 
przemysłu dostarcza:

S. Althach w Drohobyczu,
zastępca fabryki maszyn, Towaizystwo 
akcyjne przedtem Breitfeld, Danek 

i Ska W Pradze i Blansko.
Ku, 24.
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Kocioł parów / „ C o r n w a l a "  zbudo­
wany przez I  P r a g s k ą  F a b r y k ę  maszyn 
(Erste P ra g e r  M aschinenfabrik) 61 m 2 
obszaru o p ałow ego  d o  s p r z e d a n i a .  
K o c io ł  jest w b. dobrym stanie, prawie 
n o w y zaledwie 2 lara w  ruchu. Zgło sze­
nia do: F i l i p a  L i e b e r m a n a  właść. 
dóbr 1 fabryki spirytusu i drożdży pra­
sow anych w Stanisławov.ie

im w yn alazk i  
wyjednywa

In ży n ie r S tan. D zbań sk i
= przysięgły  Rzecznik  pa ten tow y 

W ie d e ń  VII. Lindenęr.sse 2 (w  pobliżu c. k urzędu 
Nr. 25. patentowego).

I

PSY W YŻŁY I—  dwa i pół miesięczne 
po znakomitej ,,pointerue“ i oryginalnym 
„gryfonie" dn sprzedania zaraz A dre s: 
J. Wojtowicz Stara Sól.

S zko ła  g o rze ln ic za  w pubfanach
dostarcza płyny miarowe, czyste kultury 
drożdży i baktei yi kwasu mlekowego, nadto 
dokonuje analizy wody, ziemniaków zacieru 

etc.

Przegląd Gorzelniczy,
je d y n e  p o l s k i e  p i s m o  jg crzelnieze

w  n i e m c j k c j j l l  
Organ Wydziału gorzeluiczegc na W. ks. Po­
znańskie —  wychodzi rok 12-ty pod redakeyą

S. Piekuckiego —  Obrowo p. Obrzycko
Nr. 20. (Obersitzko Bez. Poseni.
Prenum erata roczna w  Austryi 8 kor., w  R osyi 4 rs.

PATENTY

Lepiej i taniej niż kiedykolwiek wybielić i wydezinfekeyo- 
nowae można izby fermentacyjne, m agazyny zrosiownie 

w gorzelniach przyrządem

„F ix “  —  Stephana

do bielenia ścian, deziniekeyonowania i pociągania terem, 
M aszyna ta ząstępnje 20—40 robotników.

Posiada  różnorodne zastosowanie. - P rzedstawia  l i­
czne korlyśc i.  Proszę żąda' prospektu Nr. 892 od

R u d o l f a  K r a s a
Wiedeń VII/? — Kirchengasse 37.

paten tow an y  r u s z t  żebro w y Hartunga
ze specyalnego metalu z mostkiem ogniowym pochłaniającym dym.

Patent austro-węg. “ J S  i Si
Inne systemy rusztów również są na składzie.

Z ap e w n ia  następujące korzyści.

Nader m ałe  wydzielanie dymu, — 
Znaczną oszczędność węgli.-Szcze­
gólniejszą użyteczność, — Mini­
malne koszta — Łatwe zastoso­
wanie bez przerabiania palowiska. 
Wskutek odpowiednei konstrukcji  
posiada wielką trwałość przsfem 
ułożę lie naszego rusztu daje 51%  
wolnej powierzchni rusztowej.

Berlińska lejarnid stali i żelaza Hartunpa Tow. akc (Hartungs ActiengeseJlpchaft)
Nr. 4. B e r l i n .  1 T O ..  P renzlauerallee 4 4 .

Najlępsze n*oskio cegiy offniolryrałe
Z apraw ę szamotową. Cement portlandzki. Posadzki kam ionkowe. —  Dachówkę Ów(i 

folcową Panę bitumiczno asfaltową. patentowaną, której nigdy smarować nie trzeba

poleca Henryk Eber, Luow. plac Smolki liczba 3.
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E p o k o w a  n o w o ś ć !  $
Ogromne znaczenie dla gospodarzy, uprawiających ziemniaki, mają nasze, prawnie 
chronione, od dłuższego czasu wprowadzone kartoflarki (kopaczki ziemniaków, z przy­
rządem oczyszczającym) *Parifa“. Maszyna ta układa w wązkie rzędy ziemniaki 

w przeciwieństwie do wszystkich innych systemów kopaczek.

—  Wykluczone uszkodzenie ziemniaków 1 - —
Wykluczone rozgniatanie ziemniaków.

Wykluczone wtłaczanie ziemniaków przez koła.

Przy pomocy naszych maszyn wydobywa się wszystkie ziemniaki na powierzchnie 
ziemi, dlatego też są nasze maszyny najwydatniejsze. Nasze kopaczki „Parifa“ wy- 

- płacają się same w bardzo krótkim czasie, gdyż umożliwiają w ie lką  oszczędność, 
W  pracy i sił roboczych.

„K op aczka ziem niaków  P a r ifa “ .
Liczne świadectwa uznania największych gospodarstw rolnych do dyspozycyi Interesentów.

Oddawna odczuwać się dawał brak maszyny, klóraby ziemniaki równomiernie, 
w dowolnych odstępach iw  dowolnej głębokości wybierała i wszystkie potrzebne do 
tego czynności równocześnie wypełniała. Brakowi temu zaradzono obecnie doskonale, 
gdyż nasze Maszyny do sadzenia i przykrywania ziemniaków rParrfa- używane są 
od długiego czasu w gospodarstwach, uprawiających ziemniaki i cieszy się najlepszą 
sławą. Umożliwiają one o wiele szybsze, wydatniejsze i równomierniejsze sadzenie 
ziemniaków i podwyższają niezaprzeczenie zbiór tychże. Maszyny te powinny Jr ć  
w użyciu we wszystkich gospodarstwach, zajmujących się uprawą ziemniaków, gdyż 
łącząc w sobie wszystkie przyrządy, potrzebne do uprawy ziemniaków, usuwają po­

trzebę zakupywania osobnych narzędzi 
I V  Obszerne prospekty, cenniki iid. w ysy ła  się  na żądanie darmo i opłatnie ' V ' '

FABRYKA MASZYN

H E E U A ł T  F I E D L E E
i k  DRESDEN —  BAUTZNER-STRASSE Nro 31.
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duittd; $ Geppert
Fabryka wyrobów z miedzi i metali 

zarazem kotlarnla
w B i e l s k u  (Szląsk austr.) 

filia w Chód o rowie (Gahcya wsch.) 
w yłączn ie  u rząd za

Gorzelnie, ra fin e ry e,  f a b r y k i  drożdży i l i k ie r ó w
Przedsiębierze budowy nowych gorzolń 

zarówno jak i przebudowy gorzelń przesta­
rzałych systemów.

Dostarcza wszelkich do ruchu gorzelnianego w y­
maganych maszyn, aparatów i przyrządów najlepszych  

konstrukcyj, wykończonych wzorowo na podstawie wieloletnich doświadczeń.
Kosztorysy bezpłatnie. — Rysunki i plany za umiarkowane honoraryum. Nr. 3

%0T Ważne dla gorzelń rolniczych!
W W . P P .: M am  zaszczyt zw rócić  uw agę W ła ś c ic ie li  gorzelń , iż m etoda dra W e rn e ra  K u e s’a

w  czasie od 8-go do 19 -g o  m arca 1905 w  Kraj, szko le  gorzeln iczej w  D ub lanach  pod osobistem  k ie ­
row n ictw em  W . P . P. D ra  R. W a w n ik ie w ic z a  , b .dyrektora, tudzież E. K a liń sk iego , b. adjun kta  tejże 
s z k o ły  z bardzo dobrym  sku tk iem  przeprow adzona  została

Z azn aczam , że m etoda dra K u e s’a ma już obecn ie sw e zastosow an ie w liczn ych  bardzo g o ­
rzelniach, ku najzu pełn iejszem u  zad ow olen iu  w ła śc ic ie li i k ierow ników .

M etoda dra K u e s’a zapew nia gorzeln iom  następujące korzyści:
1) Zaoszczędzen ie całej ilości s ło d u  z ie lo n e g o , n iezb ęd n eg o  w użyciu przy z w y k łe m  p ro w ad zen iu  drożdży.
2) 'U p roszczony i ca łk ie m  p ew n y sp o só b  postępow ania techn iczn ego, b ez ukw ąszania h o ło w icy .
3) Z a o szczę d zen ie  w ysokich  kosztów  produ kcyi p o n o szo n ych  przy zw y k łe m  p ro w ad zen iu  drożdży.
4) O so b n eg o  lo k a lu  d la  prow ad zen ia  drożdży ja k  i :
5) O so b n ych  urządzeń m aszy n o w y ch  nie potrzeb a, a op łata  licencyjna jest zbyteczna
6) W yw ar bez zarzutu.

ZyGMUNT SUSSMANN, Lwów, ul. Jachow icza I. 6
Nr. 23. gener. zas tęp ca  d la  Galicyi i B ukow iny  f. dr, W. Kues i Sp.

D la dogodności m oich P. T .  O dbiorców  mam w każdym  czasie na sk ład zie  (w e L w o w ie) 
k w a s  s ia rk o w y  66° B., najlepszej jak o śc i drożdże czysto  sp iry tu sow e , o liw ę  do  m aszyn, w szelkie  
in strum e n ty  techn iczne  dia P . T .  G orzeln ików  jak o też Pat. ..Antiferugina Ki( najlepszą farbę kotłow ą 
w skutek której k o c ió ł ani w ew nątrz ani zew nątrz w cale  nie rdzew ieje, która nie dop u szcza  s ta łe g o  osa­
dzania się osadu w od nego („K e sse]ste in u) i zapom ocą której m ożna kotłow iec m iotełką  ła tw o  usunąć.

W ie le  p oleceń  i św iadectw  pierw szorzędnych gorzelń  posiadam . Interesow anym  udzielam  
chętnie inform acyi odw rotną p o cztą  Nr. 23.

ZYGMUNT SUSSMANN, Lwów. ul. Jachowicza I. 6.
4A» y  ^

*  Spółka producentów wina węgierskiego y
W, Nl 34 T o k a i— H e g y la ja  otworzyła jJS

W* S U ł a d  i b i u r o  z a m ó w i e ń  “̂ (8 jji

# Lwów, ul. Krakowska 6 . — Winiarnia, ul. Gródecka 53 a. ^
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proszę s ;ę przekonać, 
jakie jestwino naturalne- 

Opust przy odbiorze 
całej i pół beczki

Rigan MiMy «t Comp.
zastępca St. BrylsHi
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